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DZ|ĄŁ NIEURZĘDOWY.

IKzrszawcr, 12 marca 1918 r.
Koło polskie w Wiedniu porzuciło, jak wia­

domo,b drogę bezwzględnej opozycji: Nie gło­
sowało przeciw budżętówi. Przez abstynencję 
umożliwiło budżetu tego uęhwąlenię. Uznąr 
ło, po przeprowadzonych pertraktacjach, że 
w chwili obecnej taka forma protestu i jest wy- 
starcżającaiJ

Zgodność opinji całego narodu w sprawie 
chełmskiej zadokumentowano na terenie gali­
cyjskim przez solidarne; zajęcie określonej por. 
stawy politycznej. Połączeniu się Wszystkich 
stronnictw’ We Wspólnej akcji towarzyszył je­
dnolity nastrój ogółu."

Konsolidacji tej nie osłabiły i na zmianę 
zajętej postawy nie wpłynęły narazie te wyja­
śnienia i’uzupełnienia, dotyczące traktatu brze­
skiego, jakie nastąpiły po dniu 9-ym lutego.

Okres najwyższego napięcia politycznego 
trwał trzy tygodnie. Przez cały ten czas sta­
wiano rozmaite horoskopy na przyszłość, Wy­
snuwano1 z aktualnego stanu rzeczy najdalej 
idące wnioski, niejednokrotnie zaś — jak to 
zawsze bywa w chwilach wielkiego podniece­
nia — najbardziej fantastyczne hypotezy. Do 
gorączkowych nastrojów przyczynił się cały 
szereg wydarzeń politycznych, wywołanych 
przez traktat brzeski, we wszystkich trzech 
dzielnicach. Najsilniej jednak wzrok ogółu 
zwrócony był na Galicję, tam bowiem wpływy 
polskie stanowiły najbardziej ważki czynnik po­
lityczny, tam akcja, na zgodnem porozumieniu 
oparta, ma szczególną wymowę i znaczenie w 
biegu spraw państwowych. Nie dziw więc, że 
z taką niecierpliwością oczekiwano, w jaki,^mia­
nowicie, sposób nastąpić może, jeśli nie osta­
teczna likwidacja kryzysu, to przynajmniej 
chwilowe rozstrzygnięcie obecnego konfliktu.

Zagadnienie było palące. Po za kwestją 
ukształtowania się dalszej przyszłości, chodziło 
o rzecz nie cierpiącą zwłoki: uchwalenie budże­
tu. Rząd znalazł się w sytuacji nad wyraz tru­
dnej. Pomiędzy stronnictwami toczyły się nie­
ustanne pertraktacje. Czyniono liczne próby 
bloków parlamentarnych. Obóz, który miał za­
ważyć na szali głosowania przez ewentualne 
przyłączenie się do opozycji polskiej, mianowi­
cie — socjaliści niemieccy, przechodził w cią­
gu tych trzech tygodni różne ewolucje, zale­
żne od szybko zmieniających się wypadków po­
litycznych. Wszelkie rachuby i obliczenia, do­
tyczące przyszłego głosowania nad budżetem, 
zmieniały się niemal codziennie. W ostatecz­
nym rezultacie—budżet został przyjęty.

Przyszłość niedaleka ujawni wszystkie po­
wody, dla których Koło Polskie postanowiło 
jedynie, wstrzymać się od głosowania i przez 
to umożliwić zatwierdzenie budżetu przez par­
lament. I dziś już jednak możemy być spo­
kojni, iż ta decyzja Koła miała pod sobą silny 
grunt rozumowy.

Niestety w naszych opinjach politycznych da- 
je się częstokroć stwierdzać duża pohopność do

DZIAŁ URZĘDOWY.

Ruch słupowy w Ministerstwie 
Sprawiedliwości.

PRZENIESIENI.
Na zasadzie art. 36 Dekretu o tymczasowej 

organizacji Władz Naczelnych, w Królestwie 
Polskiem zostali przeniesieni: Stanisław Śliwiń­
ski, sędzia sądn okręgowego w Częstochowie— 
na stanowisko starszego referenta Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Franciszek Duralski, sędzia 
sądu okręgowego w Mławie—ną stanowisko sę­
dziego sądu okręgowego w Łodzi. Aleksander 
Czerski, sędzia śledczy sądu okręgowego w 
Siędlcach—na stanowisko sędziego śledczego 
sądu okręgowego; w Warszawie. Kazimierz Są- 
chocki, sędzia śledczy sądu okręgowego w 
Piotrkowie—na stanowisko sędziego śledczego 
sądu okręgowego w Warszawie. Leon Loria, 
sędzia śledczy sądu okręgowego w Radomiu— 
na stanowisko sędziego śledczego sądu okrę­
gowego w Warszawie, Edmund Krotowski, sęr 
dzia śledczy sądu okręgowego w Łodzi—na 
stanowisko sędziego śledczego sądu okręgowe­
go w Warszawie.

ZWOLNIENI.
Na zasadzie art. 36 Dekretu o tymczasowej 

organizacji Władz Naczelnych w Królestwie 
Polskiem zostali zwolnieni: Antoni Goldman- 
Paprocki—ze stanowiska prokuratora przy są­
dzie okręgowym w Częstochowie, stosownie do 
podania. Jerzy Barthel de Weydenthal—ze sta­
nowiska podprokuratora przy sądzie okręgo­
wym w Kielcach, stosownie do podania. Rafał 
Bauerertz—ze stanowiska sędziego pokoju XX 
okr. m. stół. Warszawy, stosownie do podania. 
Wojciech Klicki—ze stanowiska sędziego poko­
ju w Goniądzu (okr. sąd. Łomżyński), stosow­
nie do podania. Ignacy Maciejowski—ze stano­
wiska sędziego pokoju w Zawierciu (okr. sąd. 
Sosnowicki), stosownie do podania. Tadeusz 
Korybut Daszkiewicz—ze stanowiska sędziego 
pokoju w Górze Kalwarji (okr. sąd. Warszaw­
ski), stosownie do podania. Roman Jeleniew- 
ski—ze stanowiska sędziego pokoju w Radzy­
minie (okr. sąd, Warszawski). Szymon Wiński— 
ze stanowiska sędziego pokoju w Ostrołęce 
(okr. sąd. Łomżyński). Stanisław Danielewicz— 
ze stanowiska sędziego pokoju okręgu miej­
skiego w Sieradzu (okr. sąd. Kaliski), wskutek 
połączenia okręgów: miejskiego z wiejskim. 
Franciszek Swarzeński—ze stanowiska sędziego 
pokoju okręgu wiejskiego w Sieradzu (okr. 
sąd. Kaliski), wskutek połączenia okręgów: 
miejskiego z wiejskim. Edward Staszewski—ze 
stanowiska sędziego pokoju w Cisowie (okr. 
sąd. Kaliski), wskutek skasowania tego sądu. 
Michał Milewski—ze stanowiska sędziego poko­
ju w Nużewie (Ostatnim Groszu, okr. sąd. Mław­
ski), wskutek skasowania tego sądu.

ZMARLI.
Antoni Szymański—sędzia sądu okręgowego 

y Radomiu. Witold Kasperowicz—sędzia poko­
je1 miasta stołecznego Warszawy (okr. VII). 
ladeusz Goszczyński—sędzia pokoju w Rawie 
(°kr. sąd. Łowicki). Henryk Tschirschnitz— 

e sędzia pokoju w Uniejowie (okr. sąd. Kaliski). 

bardzo kategorycznych orzeczeń w sprawach 
poważnych i skomplikowanych, beż gruntowne­
go fyęh spraw zbadania. Tai też i postępo­
wanie Koła Polskiego, wywołuje w niektórych 
środowiskach różne powierzchowne sądy d ąż 
nadto-pośpiesznie' ferowane wyroki. Kwest jo­
nuje się nawet powagę i szczerość pierwotne­
go ętanowiska Koła.

Co wpłynęło na zmianę tej bezwzględnej 
opozycji, jakie kwestje'wynikły w ciągu tych 
trzech tygodni,' jakie zrodziły sie nowe możli­
wości i rachuby 'polityczne, — to już w owych 
sądach powierzchownych nie jest brane pod 
uWagę. Dość, że Koło zaniechało bezwzględnej 
opozycji. To wystarczałby w pewnych sferach 
pomawiano je o zmianę frontu.

A przecież jasną Winno być rzeczą, że tak 
samo, jak najpoważniejsze powody skłoniły wy­
bitnych mężów stanu i polityków polskich do 
zerwania z metodami, których' trzymano się. 
całe dziesiątki lat, — tak samo najpoważniejsze 
względy musiały sprawić, że ostrze opozycji, 
jaką podjęli, zostało przez nich samych stępio­
ne. A w jednym i w drugim wypadku—dzia­
łano niewątpliwie dla dobra sprawy naro­
dowej.

Kto z uznaniem witał radykalny krok ze 
strony całego szeregu polityków, którzy tak 
długo trzymali się metod kompromisowych, 
kto odczuł, że ci właśnie politycy stanęli na 
straży zagrożonych interesów narodowych z 
całą mocą swej powagi i swoich wpływów» 
składając tak dobitny dowód swej stanowczości 
ten, tern samem, nie powinien wyciągać conaj- 
mniej ryzykownych wniosków ze zmiany ich 
taktyki politycznej.

Że nie dali się ogarnąć nastrojom wyłącz­
nie, że w proteście swym zachowali miarę, że 
nie zabrnęli zadaleko, że nie stracili panowa­
nia nad krokami swemi, strzegąc się palenia 
mostów raz na zawsze—to dowodzi jedynie, iż 
sprawa polska w parlamencie wiedeńskim ma 
rzeczników, którym zaufać można, nie uczynią 
z niej bowiem przedmiotu hazardu.

M zadań BalsRiego urzeitoittwa.
Bardzo wdzięczne ale i bardzo niełatwe za­

dania stanęły do wypełnienia przed tymi, któ­
rzy pierwsi oto wypełniają kadry urzędnicze 
powstającego państwa polskiego. Muszą oni 
wytworzyć mechanizm biurokratyczny polski, 
a więc przypada im jakby rola nie tylko me- 
chanika-operatora, ale jeszcze i o wiele do­
nioślejsza, mechanika-konstruktora. I w tym 
kierunku nawet drobniejszemu funkcjonarjuszo- 
wi przypadają zadania w jakiejś mierze twórcze.

W jednostajnych zajęciach biurokratycznych 
rutyna wytwarza się nieuchronnie i to dość 
szybko. Byłoby i próżnem i nawet nieżytecz- 
nem z tą dążnością do rutyny w jakiś zasadni­
czy sposób walczyć. Pewne nieporozumienia 
wywołać może u nas to; iż w potocznej mowie 
pojmujemy termin: rutyna zawsze ze złej stro­
ny. Pojmujemy go stale, jako coś z gruntu 
nie celowego. I doprawdy, zbyt długo i do­
tkliwie cierpieliśmy od złej rutyny biurokra-
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zatem o kształceniu się polskiej młodzieży na 
uniwersytetach zachodnich mowy być nie mo­
gło, otrzymanie paszportu zagranicznego było 
wówczas trudniejszem od wygrania losu na 
loterji; z uniwersytetów rosyjskich również 
normalnie korzystać u nas nie było można, w 
Królestwie bowiem obowiązywały wówczas in­
ne prawa cywilne, karne i administracyjne, a- 
niżeli w Cesarstwie. Aleksandrowski uniwer­
sytet Warszawski trwał sam lat kilka ledwo.

Jak się kształcili wówczas urzędnicy pol­
scy, od których ich funkcje wymagały prze­
cież znajomości praw krajowych i stosunków 
społecznych? Oczywiście, drogą praktyki.

Że przy tym systemie urzędnictwo polskie 
utrzymało się na jakimś poziomie zawodowości, 
sprawności i kultury, nieśposób, jak mniema­
my, niczem innem tego wyjaśnić, jak pewnem 
szczególnem uzdolnieniem Polaka do urzędu.

Zresztą—i na to,również nąleży zwrócić dziś 
uwagę,-Men polski urzędnik, którego rozczyn 
rosyjski już nawet przed 1830 r. poczynał do­
tykać, pod wpływem nędznego Nowosilcowa- 
i może jeszcze nędzniejszego w owej epoce Za­
jączka, powołany został do zdania egzaminu ze 
swojej sprawności1 biurokratycznej. Wielopol­
ski tego od niego zażądał. Dzieło reformy 
margrabiego przygotowane zostało, w komi­
sjach głównych, które były kolegialnemi insty­
tucjami. Raz na tydzień odbywał Wielopolski 
posiedzenie z dyrektorami komisji, dawał wska­
zówki, krytykował projekty ustaw, proponował 
zmiany, udzielał sankcji opracowaniom.

To dzieło reformy było olbrzymiem. Pro­
wadzone było całe na jedynej drodze, jaką 
wówczas iść było można, na drodze admini­
stracyjnej. To właśnie znaczy, że całe ono 
spoczywało w rękach urzędników. Otóż nie 
można oprzeć się pewnemu uczuciu podziwu, że 
ono dokonane zostało tak poprawnie i zwłaszcza 
szybko. — Ile w komisjach było wówczas umie­
jętności państwowej, ile wiedzy prawniczej, ile 
woli i ile zdolności do pracy. W kraju bez 
uniwersytetu.

Te przypomnienia wymagają, oczywiście, 
aby oświetlono je i pogłębiono studjami o 
urzędnictwie polskiem nowoczesnem od chwili 
powstania jego na francuskich, świetnych na­
poleońskich wzorach w 1808 r., aż do momen­
tu, kiedy Czarkasskij, Sołowiew i Milutin za­
częli je po roku 1864 niszczyć doszczętnie. 
Ale i to, co tu, jako fakty niezawodne, przy­
toczyliśmy, powinno nas pewnemi nadziejami 
napełnić.

Wśród zadań, jakiemi chwila historyczna 
obarcza pierwsze szeregi urzędnictwa polskie­
go, jednem z najważniejszych ogólnych jest 
wytworzenie dobrej tradycji.

Na to należy pracować od samego początku.
A jesteśmy pewni,1 że to zadanie nie prze­

chodzi sił i środków polskiego urzędnika.
K.

tycznej, aby sobie poprawniejsze o tem wyro­
bie pojęcie.

Rutyna jest zmechanizowaniem czynności 
biurowych. Takie zmechanizowanie jest prostą 
koniecznością dla wielu tych czynności, bez 
których praca biura nigdy by nie osiągnęła więk­
szej wydajności. Myślenie musi utworzyć 
i w ruch puścić rutynę, winno dalej czuwać 
nad tem, aby rutyna obracała się w przepisa­
nych jej granicach i produkowała to, co jej 
z góry przeznaczono. Ale pewna i to nawet 
znaczna doza pracy niemyślnej tak samo ko­
nieczną jest dla każdego biura, jak cała suma 
nieświadomych funkcji niezbędną jest dla or­
ganizmu. Zauważmy, iż wykonywamy tyle 
trudną, mozolną, skomplikowaną czynność, wy- 
niągającą całych lat nauki i ćwiczenia, co cho­
dzenie na dwóch nogach, nie myśląc o tem 
wcale. I pomyślmy, jak mało pozostałoby 
nam myślowej energji ha wytworzenie życia 
społecznego, kultury, sztuki, gdybyśmy byli 
zmuszeni każdy postawiony na ziemi krok nasz 
kierować, asocjacjami świadomej najmniejszego 
ruchu ciała naszego myśli.

Rutyna przeto nie jest 'sama w sobie żad- 
nem złem. Staje się niem dopiero wtedy, gdy 
wkracza na te tereny działania, w których my­
ślenie jest niezbędnem. Rutyna ma swoje gra­
nice. Jest dobrodziejstwem i warunkiem umie­
jętnej pracy, gdy się wewnątrz nich trzyma. 
Hamuje pracę i w klęskę się zamienia, gdy po 
za nie się wylewa.
' Otóż w świecie urzędniczym to rozgrani­
czenie terenów rutyny od terenów myślenia 
stanowi o tradycji danego urzędnictwa. I pod 
tym względem bywają tradycje dobre i trady­
cje złe.

I właśnie ogólnem zadaniem pierwszych 
kadrów polskiego urzędnictwa państwowego 
jest wytworzenie dobrej tradycji.,

Mamy przekonanie, że ambicje całego pol­
skiego urzędnictwa, od naczelników wydziałów 
do kancelistów powinny w tym kierunku się 
natężyć.

To urzędnictwo polskie stoi przed białą 
kartą, na której pierwsze zgłoski pisać będzie. 
Z tradycji dawnego polskiego urzędnictwa pań­
stwowego nic nie zostało. Wszystkie nici cią­
głości się zerwały po powstaniu i po zalaniu 
urzędów w Polsce masą rosyjskiego czyno- 
wnictwa, od którego, począwszy od działalności 
Czerkasskiego, wymagano jedynej tylko kwa- 

' lifikacji: prawosławia. Niechlujstwo rasy na 
wpół barbarzyńskiej, lenistwo wschodnie, nie- 
sumienność narodu, który nie umiał wytworzyć 
sobie zasadniczych ognisk moralności: kościo­
ła i rodziny, oto co zapanowało w urzędach 
w Polsce po usunięciu z nich polskiego ży- 
wiołuurzędniczego. -

Jaką ten żywioł miał wartość bezwzględną? 
O tem nie możemy sądzić z dostateczną do­
kładnością. Wiemy, że od rosyjskiego był 
nieporównanie wyższy. Ks. Paskiewicz nie 
taił tego nigdy. Wystrzegał się on wprost 
urzędnika rosyjskiego i jedynie na najwyższe, 

/ w pewnej mierze polityczne stanowiska, dy­
rektorów komisji głównych Rosjan dopuszczał. 
Aż do powstania Komitetu Urządzającego nie 
było właściwie poważniejszych prób zrusyfi­
kowania kraju; przez długi czas po rewolucji 
listopadowej językiem urzędowym wyższych 
kolegiów w Królestwie był francuski, a Ostrow­
ski jeszcze za Berga w tym języku zwalczał 

k projekty Milutina. I jeżeli Wielopolskiemu u- 
t dało się tak prędko oczyścić z rosyjskiego na- 

■; lotu urzędnictwo kraju, że w 1863 r. pozostało 
tylko ośmiu Rosjan na urzędach, nietyle było to 

/ skutkiem radykalnego postępowania margra­
biego, ile tego, że rządy paskiewiczowskie bro- 

. niły się od rosyjskiego urzędnictwa, niby od 
zarazy.

Przyjąć też musimy, iż polskie urzędnictwo 
i owoczesne było niemało sprawne. Dokładniej 

mogą to tylko studja naukowo-historyczne po­
kazać. Tymczasem na nie nawet się nie za­
nosi. Ale parę faktów zasługuje tu na uwagę. 
Ten naprzód, że urzędnictwo polskie prowa­
dziło sprawy kraju od 1831 r. do 1870 w spo­
sób, który niczego bardzo niezadawalniającego 
nie pokazuje, nie mając na zasilenie swoich 
kadrów żadnej wyższej szkoły w kraju. 
Tworzono wprawdzie różne kursy w Warsza­
wie, ale zamykano je jeszcze prędzej, aniżeli 
je otworzono, a kilkadziesiąt stypehdjów pol­
skich na uniwersytecie petersburskim i mo­
skiewskim było kroplą w morzu potrzeb. Po- 

Ekspansja Japonji.

Telegramy przynoszą codzień wieści o eks­
pedycji japońskiej do Mandżurji i Syberji 
Wschodniej. Informacje te o zajęciu Wlady- 
wostoku, czy marszu na Irkuck, o tworzeniu 
republiki Dalekiego Wschodu z siedzibą w 
Charbinie lub tym podobnych faktach, splata­
ją się w jeden węzeł z kombinacjami na temat 
roli, jaką w tej sprawie odgrywają Anglja i A- 
meryka, stanowiska, jakie w sprawie * japoń­
skiej ekspansji te mocarstwa zajmują.

Tymczasem japoński sfinks milczy, oficjal­
ne bowiem wypowiedzenia się rządu państwa 
Mikada są tak pytyjskie, że może z nich każdy 
inne sobie zupełnie wyrobić mniemanie. Sy­
tuacja się nie wyjaśnia, stanowisko Japonji nie 
precyzuje się, plany prawdziwe nie ujawniają 
się. Niewiadomo, czy ekspansja polityczna pań­
stwa Wschodzącego Słońca idzie na Chiny, czy 
w stronę archipelagu sundajskiego, czy ma za 
cel uczynić morze japońskie „mare clausum", 
czy też pójdzie na kontynent Azji w stronę 
posiadłości Rosji.

Na dalekim wschodzie istnieje dalej nieroz­
wiązana na razie jeszcze zagadka.

Niemało światła rzuca jednakże na poli­
tyczne plany Japonji, na jej imperjalistyczne 
zakusy jej ekspansja ekonomiczna. Śladami 
bowiem handlu japońskiego, torami rynków

zbytu dla przemysłu japońskiego idzie myśl 
twórcza polityków Mikada.

Ekspansja ekonomiczna Japonji promieniuje 
na wsze strony. I to jest objaw znamienny.

Na Hawaiach, kluczu Stanów Zjednoczonych 
do Pacyfiku, Japończycy stanowią poważny 
procent ludności, dzięki czemu przemysł ja­
poński znajduje tam mimo amerykańskiej kon­
kurencji zbyt niemały. Danych co do Filipin 
niema pod ręką, ale i tam znana jest niepoko­
jąca Amerykę inicjatywa handlowa- Jap o»- 
czyków.

Rząd Mikada nie żałuje pieniędzy, by po­
pierać ekspansję handlowo-przemysłową: swego 
kraju na Oceanie Południowym. Nowopowsta­
ła linja okrętowa firmy Nippon Yusen Kaiska,, 
łącząca Japonję •ze .zdobytemi w czasie Wojny 
posiadłościami niemieckiemi, otrzymuje rocznie 
1,2 miljonów yen subwencji.

Wedle informacji z kolonji holenderskich, 
japońskie kapitały lokują się coraz bardziej nr 
Borneo, przyczęm charakterystycznem jest, że 
przedsiębiorstwa te liczą się przy wyborze 
miejsca ze względami Strategicznemi, a przy 
staraniu się" o koncesje podstawiają Europej­
czyków, maskując tem swoje plany.

Sachalin został przez Japonję czasu wojny 
zupełnie opanowany.

A Chiny? Japonja podbija wprost chiński 
handel. Członek japońskiego ministerjum han­
dlu i rolnictwa, Joshida, wykazuje, jak Japonja 
opanowała handel „niebieskiego państwa". Oto 
parę cyfr z tych wywodów ża „Journal Óf 
Commerce" z Montrealu w Kanadzie:

W 1913 roku przedstawiał wywóz Japonji 
do Chin Wartość 1.500 miljonów yen, a już w 
1916 roku wywóz wykazuje kwotę 1.900 miljo­
nów yen, czyli przyrost 25°/0. Chodziło tu 
głównie o wywóz towarów bawełnianych. Oto 
przed wojną 70% towarów bawełnianych im­
portowanych do Chin pochodziło z Europy 
(Rosja) i Ameryki, gdy Japonja dostarczała 
tylko 20%. Od wybuchu wojny stosunek ten 
przesunął się na korzyść Japonji.

Z danych powyższych widać, iż japońska 
ekspansja ekonomiczna idzie na cały Daleki 
Wschód, że promieniuje wokoło, nie zacieśnia­
jąc sobie żadnemi ramami swych dróg. *

Pójdzie niemi zapewne ekspansja poli­
tyczna, równie rozlewna, równie silna i za­
borcza.

Interwencja na Syberji jest jej zda się za­
powiedzią. Jak daleko sięgnie, jakie są plany 
szczegółowe akcji odnośnej, to jeszcze kwęstja, 
na którą nie można dziś dać odpowiedzi. Py­
taniem też otwartem zostaje narazie zagadnie­
nie, jak się naprawdę do tych ambitnych pla­
nów japońskich ustosunkuje w przyszłości An- 
glją a zwłaszcza Ameryka.

Zdaje się jednakże, że oba te państwa, rów­
nie poważnie na Dalekim Wschodzie intereso­
wane, popierać będą raczej gotowe ekspansję 
Japonji ha Syberji, by tą drogą odwrócić jej 
uwagę od bliższych sobie terenów, czy to wspól­
nej domeny wpływów swych, Chin, czy to Fi­
lipin i Hawaii, czy archipelagu malajskięgo 
i Australji, w którą to stronę do tej pory 
jednakże „yellow peril", żółte niebezpieczeństwo 
japońskie, się kierowało.

Ostatnie wieści wskazują coprawda, że do 
ostatecznego porozumienia jeszcze nie doszło, 
i że Ameryka zwłaszcza wzrostu japońskich 
wpływów bać się poczyna coraz bardziej.

Kompromis będzie jednakże nieunikniony.

O pokój na Wschodzie.
Pokój brzesko-litewski budzi u całego sze­

regu. polityków niemieckich poważne refleksje, 
czy forma, w jakiej rozwiązuje on „kwestję 
wschodnią", odpowiada naprawdę interesom Nie­
miec.

Ostatnio Georg Bernhard pomieszcza w tej 
sprawie uwagi swe w „Vossiscfre Ztg."

Czytamy tam:
„Wypowiedziana na tem miejscu opinja, iż 

brzesko"litewski pokój nie ustala co do wschodu 
nic ostatecznego, okazuje się coraz bardziej 
słuszną..

W każdym razie nawet ci, którzy uważają, 
iż problem wschodni odłączony został od za­
gadnień światowych, widzą całkiem jasno, że 
największa część pracy na Wschodzie jest je-
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każdym razi® d° zrobienia. Kwestja 
granicznych" staje się coraz trudniej- 

"P (Wata bowiem idea ma tylko wtedy sens, 
st^ państwa graniczne w przyszłości tworzyć 
® Jał ochronny Niemiec. Ale nawet naj- 
■iMsze najbardziej traktatowo obwarowane 

Sączenie do państwa Niemieckiego nie gwa- 
nam takiego stanowiska, o ile nie po- 

Skamv sobie dusz narodów. A tymczasem już 
?•£ __ jeszcze pod niemieckiemi rządami woj- 
£wemi — rozgorzał bałkański pożar w kra- 
jach wschodnich. O Chełm walczy się zarówno, 
jak o Wilno.

Wystarczy tylko wskazać na wszystkie 
kwestio, wyłaniające się na Litwie, w Polsce, 
Kurlandji, Inflantach i Estonji, ażeby widzieć, 
jakich trudności przysporzy nam jeszcze' pokój 
brzesko-litewski, nawet gdybyśmyz Rosją wyszli 
zupełnie na czysto.

Co do tych trudności, łudzi się obecnie na­
ród niemiecki a nawet i parlament.

Ale zagranica je widzi. Wystarczy czytać 
prasę francuską i angielską, aby, rozpoznać to­
ny radości, jakie wywołują poboczne ’ objawy 
pokoju w Brześciu Litewskim. Nikt nie traktuje 
tego pokoju jako coś definitywnego. A za to 
z cała, wewnętrzną pewnością patrzą Wrogowie 
na przyszłe możliwości wyzyskania w polityce 
wszystkich zagadnień wschodnich, co udowodnił 
Balfour w swej ostatniej mowie“. ■ -

NIEMCY A BUŁGARJA.
(Z powodu traktatu pokojowego z Rumunją).

Zbliżający się pokój z Rumunją oczekiwany 
był przez Bułgarję z niecierpliwością. Zwłaszcza 
po mowie kanclerza Rzeszy przed żatwarciem 
traktatu brzeskiego z Ukrainą opinja bułgar­
ska zaczęła domagać się jasnego wypowiedze­
nia się rządu niemieckiego, zarzucając kancle­
rzowi powściągliwość w wyraźnem stawianiu 
sprawy co do przyszłości zdobyczy bułgar­
skich.

Jakby w odpowiedzi na te żądania zamie­
szcza o Bułgarji artykuł „Norddeutsdje Allge- 
meine Zeitung”, a dalej omawiają w tym sa­
mym tonie szerzej sprawę „Hamburger Nadjricb- 
ten" (Nr. 68), zaznaczając, że wywody obu pism 
nie odbiegają zupełnie od poglądów oficjalnych 
w danej materji.

I rzeczywiście, jak się dzisiaj okazuje, po­
gląd na sprawę Dobrudży i dostępu do morza 
Czarnego przez Konstancę przesądziła już da­
wno dyplomacja niemiecka.

Oto co pisze „Hamburger Nachrichten” w zna- 
miennym artykule: „Bulgarien und Wir” (Buł- 
garja i my):

„W żądaniach bułgarskich widzimy w pierw­
szym rzędzie sprawę Dobrudży. Jest to pra­
stary kraj bułgarski i był dawniej wyłącznie 
przez Bułgarów zaludniony. W części rumuń­
skiej, która później, jako zabór, była zajęta 
przez Rumunów, prowadzono świadomie kolo­
nizację w celu nadania krajowi fizjonomji ru- 
muńskiej. Niema wątpliwości, że Dobrudża 
znów w krótkim czasie nabierze charakteru 
bułgarskiego. Chodzi tu jednak o sprawę, któ­
rą należy osądzić z punktu widzenia bezstron- 
nego, wypowiedzieć się wyraźnie. Południowa 
część Dobrudży do czasu drugiej wojny bał- 
kanskiej była w posiadaniu Bułgarów, a na- 
8 ępnie przez Rumunów, powiedzmy to otwar­
cie, zagrabiona. Rumuni starali się wszelkiemi 
,nadbudować w ten sposób Rumunję, u- 
?Wa. w swem posiadaniu choćby część Do- 
^udzy, a przedewszystkiem port Konstancę.

naftę i zboża już oddawna transpor- 
ano przez Konstancę. W tej materji po- 
ają dziś Rumuni: jeśli państwa centralne 

zdolWOln? jasnym interesie chcą, by istniała 
wić Tr u° życia Rumunją, muszą im pozosta- 
stanc Ons^anc^- Bułgarzy zaś twierdzą: Kon- 
nai za wszelkiemi okolicznościami musi 
bne ZfC • Bnłgarji. Rumunji nie jest potrze-
roznat° H^asto bynajmniej, gdyż będzie ono 
muńqp^Wane Port przejściowy dla ru- 

■ sie w wywozn i Rumunom przyzna 
mir w h i ■ ^osP°darcze ułatwienia. Nie chce- 
Pcniewoż fnw W szczegóły tej spornej kwestji, 
garzr )aktem jest, i to decydującym, że Buł- 
DrawL^-i W r$kach Dobrudżę, czyli, że są tu 

siły. Według naszego zdania, nie mo­

że być mowy, by państwo, niemieckie mogło 
tutaj Bułgarom coś żakwestjonować, jeśli swe­
go czasu przyznano im Dobrudżę w razie zwy­
cięstwa. To, że z punktu widzenia niemiec­
kiego byłoby o wiele wygodniej mieć niezależ­
ną drogę przez Konstancę do Konstantynopola, 
jest samo przez się zrozumiałe; stanowi to te­
mat inny i spodziewamy się, że sprawa ta na 
wszelki wypadek jest już zadecydowana".

„Państwo niemieckie, dąży do tego,, aby na 
półwyspie Bałkańskim ustalić stan trwałego po­
koju. To okazuje się możliwem tylko wtedy, 
gdy na Bałkanach będzie istniała poważna siła, 
która sprzymierzy się trwale z państwem ńie- 
mieckiem. Czasy; kiedy że strony Niemiec 
przypisywano tę rolę Rumunji, minęły i nie, 
powrócą więcej. Z drugiej strony, rozumie się 
samo przez się, iż pomiędzy państwem ńiemieć- 
kiem i Bułgarją muszą się ułożyć i ugruntować 
stosunki tego rodzaju, ażeby Bułgar ja była da­
leką od polityki, któraby przez użycie siły mo­
gła zagrażać na Bałkanach niemieckim intere­
som orjentalnym i przerwać lub usiłować przer­
wać połączenie Berlina z Konstantynopolem. Tu 
należy brać pod uwagę cele i przewidywania 
co do przyszłej polityki niemiecko - tureckiej”.

W powyższych wywodach znajdujemy wy­
raźne motywy co do naczelnego punktu wa­
runków pokojowych z Rumunją, a który brzmi: 
„Rumunją odstępuje państwom sprzymierzonym 
Dobrudżę aż do Dunaju".

I Ministerstwa W. L i 0. P.
Regestracja ochron, i kursów dla ochro- 

niarek i wychowawczyń. W uzupełnieniu roz­
porządzenia w sprawie regestracji ochron i kur­
sów Ministerstwo W. R. i O. P. komunikuje, że 
dotyczy onó tych ochron i kursów, które nie 
nadesłały dotychczas żądanych informacji do 
odnośnych inspektorów szkolnych okręgowych. 
Wszelkie informacje’ o ochronach i kursach na­
leży kierować nie do Ministerstwa, lecz bezpo­
średnio do inspektorów szkolnych okręgowych.

mmn mintzno-sponnifŁ
Internowani Legioniści przebywają, prócz obo­

zów w Huszt i Bustya-Haza, w obozach w Szebelnes 
i w Szaldo.

W Bustya-Haza umieszczono internowanych w 
barakach po 350 ludzi w jednym. Los oficerów i żoł­
nierzy jest jednakowy.

Ze względu na miejscową drożyznę, panującą w 
obrębie obozu, oraz na zakaz kupowania czegokol­
wiek poza obrębem obozu, koniecznem jest zorgani­
zowanie natychmiastowej pomocy.

Wikt obozowy wydawany jest wedle taryfy 5 żyw­
nościowej (jeńcy wojenni).

Adres do jeńców:
Polnisches Hilfskorps, Barackenlager D. A. Gr. 

59, Feldpost Nr. 650.
Wieści o podziale Galicji. Z Wiednia donoszą 

do „Az Ujsag", że hr. Huyn, galicyjski namiestnik 
wojskowy, zjawił się w parlamencie i rozmawiał z 
przywódcami partji polskich. Oświadczył między in- 
nemi, że wieści o zamierzonym podziale Galicji nie od­
powiadają rzeczywistości. Jest on tern mniej możliwy, 
że Węgrzy wypowiedzieli się stanowczo przeciw 
temu.

Śledztwo przeciw kolejarzom galicyjskim. 
„Kurjer Lwowski" donosi: Dyrekcja kolei państwo­
wych we Lwowie otrzymała z min. polecenie wyto­
czenia śledztwa dyscyplinarnego przeciw wszystkim 
funkcjonarjuszom, którzy dnia 18 z. m. brali udział 
czynny w proteście narodowym. Śledztwo takie wy­
toczono już funkcjonarjuszom oddziału telegraficz­
nego, a ma to samo spotkać i urzędników.

Poseł chorwacki o Polakach. Poseł chorwacki 
do parlamentu, dr. Tresić-Paviczić, w swej mowie 
opozycyjnej, w której motywuje stanowisko Słowian 
południowych, powiedział między innymi, w sprawie 
traktatu pokojowego w Brześciu i Polski: „Jedyny 
rezultat, osiągnięty w Brześciu, jest ten, żeśąiy zra­
zili sobie naród polski. Polacy słyszą dziś ze stron 
najrozmaitszych prelekcje o swej niewdzięczności, że 
pomagali państwu li tylko pod przymusem.. Dziś 
jednak nie chcą być cierpliwi, gdy zawiera się po­
kój jednem cięciem na ich żywem ciele. Dobrze, iż 
Polacy wreszcie nauczyli się rozpoznawać wdzięcz­
ność austrjacką".

Zebranie narodowe w Krakowie. Pisma kra­
kowskie podają następujący komunika^ Sekretarjatu 
koła polskiego: Komisja parlamentarna na posiedze­
niu swem dnia 8 b. m. stwierdziła, że projektowane 
na 17 b. m. zgromadzenie narodowe w Krakowie od­
być się nie może.

Stosunki z Galieją. „Śród warszawskich kupców 
powstał projekt utworzenia specjalnego towarzystwa 
dla nawiązania stałych stosunków handlowych i wza­
jemnej wymiany towarów, produkowanych w Kró­
lestwie Polakiem i w Galicji. Powstające towarzystwo 
ma najpierw zbadać, jakie towary Galicja mogłaby 
wysyłać db Królestwa, i w tym celu projektowane są 
ajentury w Krakowie i we Lwowie Oraz prżeprowa-' 
dzona będzie ankieta.

Rada szkolna okręgu łódzkiego. Ministerstwo 
wyznan religijnych i oświecenia publicznego zatwier­
dziło wybory członków rady szkolnej okręgowej 
okręgu łódzkiego (powiat). Członkami tymi są? pp. 
Stanisław Bilski, Stefan Chęciński, pastor Karol Se- 
rim (Zgierz), ks. Jan Kaczyński (Lipki), Władysław 
Kwiatkowski (Modlica), Władysław Makarczyk (Prza- 
,tow), ks. Walenty Małczyński, Izydor Szwarcman, dr. 
Antoni Tomaszewski (Łódź), Antoni Matusz (Anto- 
nicw); z urzędu do rady należą lekarz powiatowy dr. 
Kniohowiecki i inspektor; szkolny okręgowy. Zastęp- ; 
cami są; pp. Bronisław’ Gajewicz (Pabjanice), obywa-

Horodyński (Wiskitno),. Mieczysław Hertz 
o °xZ?’ .Edward-’Skarbek (Bratoszewice) i Roman 
Szutek (Buczek).:

Pierwsze posiedzenie rady szkolnej; odbędziei!‘się 
dnia 18 marca.. Na porządku dziennym, między inne- 
mi, znajduje się sprawa organizacji dozorów szkol-.

... Nowa kolej. Donoszą z mławskiego, iż od gra­
nicy pruskiej w kierunku od Działdowa do Sierpca, 
wytykaną jest, po przeprowadzeniu studiów linia ko­
lei normalnej.

Pójdzie ona, omijając Żuromin, przez Chamsk, 
Bieżuń i Boniszewo—Sierpc., Projektowana linja, prze- 
dłuzona do Płocka, połączy bezpośrednio Królewiec, 
z Wisłą. : ■ ■ ■

. Kraków bez mąki i chleba. „Nowa Reforma’? 
pisze: W dniu 9 b. m. miejskie biuro aprowizaćyi- 
ne wydało piekarzom krakowskim ostatnie dwa wa­
gony mąkrkukurudzanej i żytniej na wypiek pieczy- - 
wa. Zapasy te wystarczą zaledwie na dzień jeden, od 
poniedziałku zaś, a właściwie od wtorku, rozpocz- 
nie Kraków ścisły post, gdyż niema obecnie w mie­
ście ani mięsa, ani tłuszczów, ani mąki

W dniach 7 i 8 b. m. urzędowały w Krakowie ko­
misje kontrolne i poszukiwały ukrytych zapasów 
mąki. Jak słychac, komisje nigdzie zapasów nie zna­
lazły, bo takich zapasów niema; transporty z Ukrai­
ny jeszcze nie nadeszły.

Strajk w aptekach. Wczoraj strajk w aptekach 
rozszerzono na t. zw. fasowaczki, laborantów oraz 
kasjerki.

Wczoraj apteki były w ciągu dnia kolejno zamy­
kane na dwie godziny, a yr nocy tylko niektóre apte­
ki były otwarte. ł

Na aptekach zamkniętych umieszczono napisy, 
zawiadamiające o tem oraz wskazujące adres najbliż­
szej apteki, jeszcze funkcjonującej.

Zarządzający aptekajni zaraportowali Urzędowi 
zdrowia, ze nie mają możności wykonywania ścisłe­
go obowiązujących ich przepisów.

Obostrzenie kar. Wobec niepomiernie rozpo­
wszechnionego fałszowania produktów spożywczych 
wyznaczone obecnie kary na fałszerzy są małe i nie 
osiągają^ celu, ponieważ z powodu ’ wysokiej ceny 
produktów, płacone grzywny pokrywają osiągany z 
falsyfikacji zysk. Wobec tego Urząd zdrowia pu­
blicznego wystąpił do ministerstwa sprawiedliwości 
z memorjałem o konieczności rewizji prawa o karach 
za fałszowanie produktów spożywczych, oraz — szer­
szego stosowania przez sądy koronne kar więzienia 
bez zamiany na pieniądze za falsyfikacie produktów 
żywnościowych.® "

Tow. przyjaciół nauk administracyjnych. Na 
wczorajszem posiedzeniu Komitetu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Administracyjnych dokonano wyborów 
do zarządu. Na prezesa wybrany został hr. K. Ra­
czyński, na wice-prezesa adw. przys. Czesław Brze­
ziński, na skarbnika p. Zdzisław Geisler, na sekreta­
rza p. Charlemagne, na zastępcę sekretarza p. Hen­
ryk Lisicki.

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
11 marca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Działalność artyleryjska i minowa ożywiła 

się wielokrotnie pod wieczór. Znaczna akcja 
wywiadowcza utrzymała się. Oddziały nasze 
wtargnęły w wielu miejscach frontu flandryj- 
skiego w okolicy Armentieres i na zachodnim 
brzegu Mozy do rowów nieprzyjacielskich, 
sprowadzając jeńców i karabiny maszynowe. 
Podczas przedsięwzięcia niemieckiego na pół­
noco-wschód od Reims Francuzi znowu dawali 
jak to już częstokroć zauważono, sygnały o- 
gniowe na katedrze w Reims.
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Kapitan v. Tutschok i porucznik Wuesthoff 
osiągnęli 27-me, nadporucznik Bethge 20-te 
zwycięstwo napowietrzne.

WSCHODNI TEREN WALK.
Rozproszono bandy nieprzyjacielskie pod 

Bachmaczem (na północo - wschód od Kijowa) 
oraz pod Rozdzielną (przy kolei ze Żmerynki 
do Odesy).

Z innych terenów walk nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.

Prezydent republiki finlandzkiej 
w Berlinie.

Bęrlin, 12 marca (W. A. T.). „Voss. Ztg.” 
donosi: Prezydent republiki finlandzkiej Edwin 
Svinhufvud przybył do Berlina po ucieczce 
z niewoli Czerwonej gwardji. Ńą część jego 
urządzono w hotelu Esplańade uroczyste przy­
jęcie, w którem udział wziął również poseł fin­
landzki w Berlinie, dr. Hield. O ucieczce pre­
zydenta Svihhufvud’a wspomniane pismo dono­
si: Razem z nim udało się 8 osobom- zbiedz 
z Helsingforsu z niewoli Czerwonej gwardji. 
Uciekinierzy ukryli się na pewnym statku ro­
syjskim, stojącym na kotwicy w Helsingforsie. 
Gdy parowiec znajdował się na pełnem morzu, 
wyszli oni z ukrycia, pokonali załogę rosyjską, 
zmuszając ją do skierowania statku w kierun­
ku Rewią. Z Rewia uciekinierzy udali się do 
Berlina.

Wojska niemieckie w Eckero.

Rotterdam, 12 marca (W. A. T.). „Mor- 
ning Post” donosi pod datą 10 b. m.: Opera­
cje na wyspach Alandzkich rozpoczęły się. 
Niemcy zatknęli flagę marynarki swojej nad 
urzędem celnym Eckero. W proklamacji, wy­
danej do ludności, Niemcy powiadają, że przy­
chodzą jako przyjaciele i sprzymierzeńcy, w ce­
lu walczenia z Czerwoną gwardją. Jak słychać, 
nastąpiło spotkanie na wyspach Alandzkich po- 
między komendantami niemieckim i szwedzkim. 
Niemcy zażądali wysp Eckero i Lemland, jako 
stacji etapowych dla ekspedycji finlandzkiej. 
Szwecja żąda wyspy Aland, na której chce u- 
trzymać swoją okupację. Na wyspie Lemland 
zakwaterowała się kampanja niemieckich rowe­
rzystów.

Ks. Oskar pruski na tronie 
finlandzkim.

Berlin, 13 marca (W. A. T.). Biuro Wolffa 
donosi: Pogłoski, jakoby ks. Oskar pruski u- 
patrzony był na władcę Finlandji, są najzupeł­
niej bezpodstawne.

Rząd ukraiński rezyduje w Kijowie.

Wiedeń, 12 marca (W. A. T.). Rząd ukraiń­
ski oraz Rada ukraińska znajdują się już z po­

wrotem w Kijowie. W najbliższych dniach od­
będzie się posiedzenie Rady, na którem ratyfi­
kowany będzie brzeski traktat pokojowy. Po­
dług doniesień z Kijowa rozpoczęły się tam ro­
kowania pokojowe pomiędzy Ukrainą a Wielko- 
rosją.

Zboże ukraińskie dla państw 
centralnych.

Berlin, 12 marca (W. A. T.). „Voss. Ztng." 
dowiadujemy się, że Ukraina zobowiązała się 
dostarczyć państwom centralnym do końca 
kwietnia 6 miljonów cetnarów zboża i paszy, 
400,000 -cetnarów mięsa. mrożonego, oraz 200,000 
cetnarów suszonych owoców. Jako kompensatę 
Ukraina otrzyma maszyny rolnicze, chemikalja 
o.raz produkty medyczne. Nie trzeba jednak 
zapominać, że trzeba się liczyć z ogrompemi 
trudnościami transportowemi i że towary owe 
mogą być dostarczone u nas za parę miesięcy.

Protest przeciw zarządzeniom bolsze­
wickim We Władywostoku.

Stockholm, 11 marca (W. A. T.). Podług 
doniesienia Aj; Havasa z Petersburga, konsu- 
lowie zagraniczni we Władywostoku wnieśli do 
Instytutu Smolnego urzędowy kategoryczny 
protest przeciwko szeregowi środków politycz­
nych i gospodarczych, zastosowanych przez 
rząd bolszewicki, a szkodzących w dotkliwy 
sposób interesom krajów, których oni są przed­
stawicielami na dalekim wschodzie. Konsulo- 
wie żądają natychmiastowego cofnięcia tych za­
rządzeń, zastrzegając sobie wolną rękę w razie 
odmowy. Za skutki wprowadzenia tych zarzą­
dzeń w życie konsulowie składają wszelką od­
powiedzialność.

Nowy rząd rosyjski w Pekinie.

Rotterdam, 12 marca (W. A. T.). „Daily 
News*' donosi z Petersburga: W Instytucie 
Smolnym potwierdzono wiadomość z Irkucka, 
że książę Lwów znajduje się w Pekinie, gdzie 
utworzył nowy rząd rosyjski i czeka wylądo­
wania Japończyków we Władywostoku. Ma on 
podobno zamiar towarzyszyć wojskom japoń­
skim w ich pochodzie ną Syberję. Połączenie 
telegraficzne Władywostoku z Irkuckiem ule­
gło przerwie. Rząd bolszewicki stara się do­
dać otuchy Syberji, aby stawiła opór mające­
mu niebawem nastąpić atakowi. „Prawda" przy­
kłada wielką wagę do tej wiadomości i uważa, 
że oznacza ona wojnę przeciwko Japonji. Na­
tomiast „Izwiestja" i inne dzienniki uważają 
wiadomości te za pozbawione większego zna- 
czenia.

Uwięzienie ks. Michała.
Genewa, 12 marca (W. A. T.). „Echo de 

Paris" donosi o aresztowaniu wielkiego księcia 
Michała Aleksandrowicza, oskarżonego o spi­
sek monarchiczny.

Uwięziono go podobno w Instytucie Smol- 
I nym.

Interwencja Japonji na Sybęrji.
Haga, 12 marca (W. A. T.). „New York 

World" donosi z Waszyngtonu: Jest rzeczą 
pewną, że na Syberję i do Mandżurji wysłane 
zostaną silne japońskie oddziały wojskowe. :

Być może, że uda się utworzyć dywizję ro­
syjską z żołnierzy rosyjskich, przychylnie u- 
sposobionych dla koalicji. Jak- słychać, kie­
rownictwo tej dywizji obejmie książę Lwów. 
Oficerowie, należący do jego otoczenia, praw­
dopodobnie komenderować będą dywizjami chiń- 
skiemi, popieranemi przez Japońję.

Pismo mikada do Wilsona.
Haga, 11 marca (W.A.T.). Z Nowego Yor­

ku donoszą do Londynu, że w dniu 10 b; m. 
do jednego z portów na oceanie. Spokojnym 
przybyła misja japońska, wioząca pismo od­
ręczne mikada do prezydenta Wilsona.

Prezydent republiki chińskiej ustępuje.
Londyn, i? marca (W.A.T.'). Biuro Reutera 

donosi: „Morning Post" dowiaduje się z Tient- 
sinu, że stosunki polityczne w- Chinach dopró- 
wadzą do ponownego, kryzysu. Podobno pre­
zydent ma ustąpić, gdyż uważa swóje stano- 
nowisko za beznadziejne. Nie oznacza to, oczy­
wiście, aby obecne przeciwieństwa w Chinach 
były tak wielkie, iżby to mogło uniemożliwić 
wspólne postępowanie Japonji i Chin na Sy­
berji.

Pokój na Bąłkąnie.
Zurich, 12 marca. Jeden z przebywających 

tu dyplomatów bałkańskich oświadczył w roz­
mowie z dziennikarzami, że pomimo zaprze­
czeń rządów serbskiego i czarnogórskiego, 
wkrótce zawarty bidzie na Bałkanie pokój 
powszechny.

Z giełdy.
Warszawa, d. 12.III 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . . 194,00 183,00
Listy ziemskie 4WVo........................ 188,50 185,00

„ „ 4o/o.............................. — -
Listy miejskie 5°/0 ...... 175,50 175,25

„ „ 4V2P/0.......................... - -
Waluta:'Ruble (500)........................ 148,70 151,00

„ (100)........................... 171,22 172,50
Korony................................... 64,05 63,95

Od Administracji.

Niniejszem zawiadamiamy Sz. naszych pre­
numeratorów i Agencje pism, że NN. 1, 6, 7 
i 8 „Monitora Polskiego" są już wyczerpane.

OGŁOSZENIA.

| NASIONA
warzywne, pastewne i kwia

gwarantowanej dobroci
dostarcza w każdej ilości

SKŁAD NASION
Lehr i S~ tan la l

to wey P
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„WIARUS”
Pismo dla żołnierzy polskich, wydawane przez Komisję Wojskową.

• - Wychodzi w Warszawie 3 razy miesięcznie: 1-go, 10-go i 20-go, w ob-
$ ail™aza Redaktor: Dr. W. Tokarz. Adres Redakcji: Komisja

Wojskowa. Królewska 35. Adres Administracji: Księgarnia W. Jakowickiego. Bracka zo.
rocznie™ Wc^K^^ miesięcznie ^20 (L80 K-b kwartalnie 3 Mk. (5 K.),

Dla wojskowych — u kolporterów wojskowych i w Administracji — prenn- 
Se^ Mk^lcFK jmiesięcznie 60 fen- (90 hal.), kwartalnie 1.50 Mk. (2.50 K.), roM- 
(30 haLp113 poje<^ńczeg° zeszytu 40 fen. (60 hal.), dla wojskowych 20 fen. 
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